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Jytuoclo na Kresach.
Sowiety maczają swe palce, Litwa całą rękę. — NaszeZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

władze opanowały sytuację. ~ Nie taki djabeł straszny, 
jak go malują. — Nastroje ludności na Kresach. ~ Policja 

pomorska dzielnie pełni;straż kresową.

(Specjalny w yw iad z nadkom i­

sarzem p. Lissow skim ./

K orzystając z pow rotu nadko  

m isarza p Lissow skiego z K re  

sów W stpodm ch, redakcja na ­

sza pospieszyła do N iego z proś­

bą o udzielenie inform acji o po ­

łożeniu w Ziem i W ileńskiej. -  

B ardzo chętnie służę panom  w y­

jaśnieniam i, chociażby dlatego, 

aby sprostow ać rozm aite m ylne  

pogłoski jakie krążą o K resach  

W sch. - - odpow iedział p. Lis- 

sow ski. — D ziękujem y. Jaka  

jest w ięc sytuacja na W scho­

dzie? W  czasie m ego pobytu  na­

stąpiło w  w ojew ództw ach kreso ­

w ych uspokojenie. N apady nie  

pow rtórzyły się. — C zy napady  

i w ^ogóle akcja dyw ersyjna kie­

row ana Lyła z B ^lszew ji w zgi 

Litw y  ? — Z' końcem kw ietnia  

<lo dni ostatnich m iały m iejsce  

napady na'drenie W ileńszczy

skiej Skorupski. — C zy sytuacja  

na K resach jest już opanow aną?  

— D jabeł nie jest tak straszny  

jak go m alują, U w ażam  że sytu ­

acja w 1922 r. w M ałopolsce 

W sch. była o w iele pow ażniej­

szą. Jednak i obecna sytuacja 

w ojew ództw  kresow ych jest cał­

kowicie przez władze opanowa­
na. Szereg rzeczow ych zarzą 

dzeń w ydanych przez m iejscow e  

w ładze położą praw dopodobnie  

na zaw sze kres bandom bolsze­
wicko - szauliskim. — A  jaki jest 

nastrój (udności? Ludność 

spokojnie  żyjąca nabrała dzisiaj 

otuchy z okazji poby tu p. Prezy­
denta. Jak m i naoczni św iadko- 

w  ie opow iadali, przyjęcie p. Pre­
zydenta było tak owacyjne i ser­
deczne jak nigdzie dotąd w Pol­
sce. Praw dziw a dobroć i uprzej­
mość jaką okazał p. Prezydent 

w  zetknięciu z ludem m iejsco

Pierwsza bitwa 
na polskiem morzu.

W alka Polaków z gdańszczanam i. N a­

tarcie gdańszczan. — Strzelanina. —  

Srom otna klęska gdańszczan.

zny, Polesia i N ow ogródka. Jak w ym  zjednała m u dużą popular- 

panom w iadom o napady te m ia- ność i miano „dobrego polskiego
ły w  szelkie cechy akcji politycz­
nej. R abow ano przew ażnie fol­

w arki, atakow ano organa bezp  

publ. i I p. N apady m ożna po ­

dzielić ua dwa rodzaje. N apady  

band pochodzących  z terenu So­
wietów i napady band po ­

chodzących z Litw y. U stalono, 

ze ogniska band leżą w pasie gra  

nicznym obu w spom nianych

króla *. - A jak się zachow m ją  

m niejszości narodow e?— W śród  

szerokich m as białoruskich nie­
ma poczucia narodowego. Nato 

m iast garść agitatorów odnosi 

się wrogo, to sam o  4 m ożna po ­

w iedzieć  o żydach. — C zy  p. nad  

kom isarz w idział nasze oddziały 

policyjne? —- N iestety nie w i­

działem ich. —  A jak się spra-

?U C K , 8. 6. (K or. w ł.) 
Przed kf  k u  dniam i m iała m iej­
sce na poiskiern m orzu  

formalna bitwa
stoczona m iędzy rybakam i pol­
skim i z H elu a rybakam i gdań ­
skim i ź W M iasta. B ezczelni 
prusacy w ypłynęli na w ody pol­
skie, gdzie poczęli łow ić ryby  
W  tern sam em m iejscu przed­
tem założyli sw e sieci rybacy  
polscy. Jakież było ich zdziw ie­
nie kiedy przybyli ściągnąć sw o ­
je sieci. O to znaleźli sw e sieci 
porozdzielane a szw abi spokoj­
nie łow ili ryby. O becni Polacy  
zw rócili się z kategorycznem  żą­
daniem . aby gdańszczanie opu­
ścili polskie w ody terytorjalne.  
B ezczeim  prusacy nie m yśleli o  
opuszczeniu w ód polskich, po  
częli się hardo staw iać, a naw et

zaatakowali polskich rybaków 
w ich łodziach.

Rozległy się strzały.
To bandyci m orscy niem ieccy  
poczęli strzelać do naszych ry ­
baków . Zaw ezw ane z brzegu  
w ładze w ystąpiły energicznie. A  
resztow ano rybaków  gdańskich, 
których oddano w ładzom  w  W ej 
btrow ie, gdzie niem iaszki roz­
m yślać będą nad sw oją dolą i 
przegraną pierw szą bitw ą na  

poiskiern m orzu. Zm uszeni je ­
steśm y zw rócić uw agę naszych  
w ładz i żądać stanow czego  
protestu przed pogwałceniem 

polskich wód terytorjalnych.
O  ileby to uczynili rybacy  polscy  
to G dańsk narobiłby dość hała­
su nie ty-ko w  w łasnym  senacie  
ale i naw -et ną terenie między­
narodowym przed opiekuńczą 
swą Ligą Narodów.

jają się o p. G um ow skiego, do ­
piero w 12 m in. z podania z le­
w ego skrzydła pakuje praw o- 
skrzydłow y głow ą piłkę w pu ­
stą bram kę T.K .S. p. O sinski 
grubo tu zaw inił. W  trzy m inu ­
ty później strzela znów  lew y łą­
cznik W  ęgrów  now ą bram kę dla  
sw ych barw . T.K .S. przeprow a­
dza zm ianę G um ow ski idzie z o- 
Łrońy do ataku — C ieszyński 
przechodzi do obrony — kilka  
pew nych pozycyj nie w yzyskuje  
znów  p. O rłow ski. Przew aga na­
szych —  raz po raz przedziera 
się atak  pod bram kę W ęgrów  —  

znakom ita jednak ich obrpna  
paraliżuje w ysiłki czerw onych.

W  28 m in. przebija się atak  
W ęgrów ’ pod bram kę naszych  
i z kilku m etrów strzela ich  
środkaw y napastnik piątą już  
bram kę. M im o porażki już pe­
w nej pracuje T.K .S. dalej inten ­
zyw nie —  pech chyba chciał, że 
p C ieszyński strzela z karnego  
w  aut .G ra toczy się dalej znów  
z przew agą naszych niestety re­
zultat pozostaje niezm ieniony,

T.K .S. okazał się drużyną te­
chnicznie bodaj w yżej stojącą  od  
gości —  atak jednak nie um ie  
w ykorzystać dogodnych pozy  
cyj —  pod bram ką zaw sze się  
tam coś pepsuje. Pan O rłow ski 
—  nie pokazał nic ponad dobre  
chęci. C ały zespół pracow ał o  
fiam ie i b am bitnie— p. H irsch  
feld i Piw iński pracow ali spe  
cjalnie sum iennie —  natom iast 
jak juz w spom niałem  p. O siński 
w ’ bram ce m iał zły dzień. W śród  
gości w yróżnił się bram karz  
zaw sze przytom ny i pew ny ■—  
dalej św ietna w prost obrona —  
pom oc zw łaszcza jej środek pra­
cow ała b solidnie. Z  ataku  dobra  
była czw órka Santo U rick K au- 
tzki i Fritz. Lew oskrzydłow y p. 
Pregier poza startem do piłki 
nie pokazał nam nic. D użo le­
pszym  był dziś p. Fritz.

Sędziow ał p. D rabiK ow ski zna­
cznie gorzej niż w czoraj Publi­
czność dopisała. Jak się dow ia- 
dujem y Torekves w yjeżdża do  
B ydgoszczy, gdzie rozegra  
m atch z Polon  ją.

Willi - hill M 1:1

iii! Mi Mi*

państw . A w ięc bolszew icy i Li­
tw ini m aczali sw e ręce w całej 
akcji? - M ojem zdaniem bol­
szew icy m ajaki jedynń-palce, a  
Litwini całe rę^Z — N ie rozu­
m iem ? —  O tóż jak szereg fak ­
tów na to w skazuje akcja band  
działających ze strony Sowie­
tów jest inspirow ana przez so­
wieckie władze graniczne. Nato 
m iast centralne w ładze udają, 
że nic o akcji nie wiedzą, a na­
w et w ysłyłają do w ładz granicz­
nych polecenia przeciwdziałania 
bandytyzmowi na  pograniczu. -•  
N atom iast litewskie władze m i­
m o protestów  ich jjosłow  w  Lon ­
dynie, nie kry  ją się z ctw artem  
popieraniem ruchu szaulisów. 
N a czele band szaulisów  stoi za­
w odow y pułkow nik arm ji litew -

W *

w uje nasza policja na Kresach? 
—  W edle inform acji w ładz poli­
cja pomorska cieszy się jak naj­
lepszą opinją. Pełni służbę z ca­
lem zaparciem  się a miejscowe 
władze podziwiają jej organiza­
cję, poczucie obowiązku i wy­
szkolenie

N a tern pożegnaliśm y się z p. 
nadkom isarzem Lissow skim u- 
spokojeni, że nie jest tak źle, jak  
chcą tego rozmaici pesymiści a 
niedługo będzie naprawdę do­
brze.

Ustabilizowanie się waluty 
polskiej i jej silny stan na gieł­
dach zagranicznych, rów nież  
w znacznej m ierze przyczyniło 
się do podniesienia autorytetu 
Państwa.

K  V 10W IC E, 9. 6. (PA T)
• O dbył s?ę tu  pierw szy zlot har­

cerstw a śląskiego. N a zlot przy­
były delegacje harcerzy z K ra-

Strum iłło, m arszałek Sejm u p  
W olny i. I d. Po m szy św . odby­
ła się na ulicy Trzeciego M aja  
defilada N astępnie w r teatrze

K R A K Ó W , 9. 6. (PA T)
D ziś odbyły ’ się tu zaw ody pił­

ki nożnei m iędzy krakow ską  
W isłą a w iedeńską A dm irą za­
kończone w ynikiem 2 : 2. W ie­
deńczycy nie spodziew ali się ta­
kiego w yniku. Przybyli oni, są­
dząc, że zw yciężą łatw o. Tym cza  
sem w yniki okazały się nie ta­
kie, jakich oczekiw ali. W isła  
grała bardzo am bitnie. B ram ­
karz jej W iśniew ski (olim pij-

czyk) obionił kilka bardzo sil­
nych strzałów ’. D o przerw y go ­
ście górują, prow adząc 1:0. Po  
przerw ie jednak w  57ej m inucie  
W isła zdobyw a pierw szą bram ­
kę a następnie drugą. W  osta­
tniej niem al m inucie udaje się  
A dm irze w yrów nać na rem is. —  
O bie bram ki dla W isły strzelił 
R eym an. Publiczności bardzo  
w iele ze w zględu na pierw szą  
klasow ą drużynę w iedeńską.

kcw a i inny  cli m iast B zplitej. piiejskm . uroczysta  akadem ja, a  
D ziś o godz." 3.30 przed połu- jednocześnie na boisku w  parku
dniem na boisku oraz w parku odbyły się popisy i ćw iczenia
K ościuszki dcleg. apostolski ks 
H lond odpraw ił m szę św ., a ka­
pelan harcerzy ks. Prokasz w y­
głosił podniosłe kazanie. N a  
m szy św . obecni byli p. w ojew o  
da B ilski, naczelny harcerz p.

m łodzieży harcerskiej. W ieczo  
rem odbył się w sali pow stań ­
ców  raut. Z okazji zlotu harcer­
skiego urządzono w ystaw ę prac  
harcerskich.

Minofti sportowe.
Oliwiiti u Miii.

PA R Y Ż, 8. 6. (PA T.) 
U rugw ai —  H olandja 3 :1 .

PA R YŻ, 9. 6. (PA T)
U rugw aj — Szw ajcarja 3 : 0  

na korzyść U rugw aju.

ŁÓ D Ż, 8. 6. (PA T)
M .T.K (B udapeszt) — Ł.K .S. 

2 : 1.

ŁÓ D Ź, 9. 6. (PA T)
M .T.K . ^B udapeszt) — Ł.K .S. 

2:1.

ttH'IWI (B)
LW Ó W , 9. 6. (PA T)

M akabi berneńska przeciw  
Pogoni 5 : 4 na K orzyść M akibi 
do przerw y 3 :2 na korzyść Po ­
goni. Zaw ody odznaczały się b. 
ciężką w 'alką. G ra M akabi nad  
w yraz piękna i kom binacyjna  
pozbaw iona naw et cienia bru ­
talności. Zw łaszcza odznaczył

się jej skrzydłow y R asso, gracz 
w prost fenom enalny. B ram ki 
dla Pogoni strzelili Słonecki, 
G arbień i B acz. N ajlepszy na  
boisku Słonecki.

LW Ó W , 9. 6. (PA T)
V ivo — H osm onea 5:1 dla  

V  ivo.

tal Iw pin Litwie. 5:1 (1:1)

Poseł M oreli interpelow  ał rząd, 
czy w iadnno  m u jest, że pom ię­
dzy Polską a Litw ą ponow nie 
w yłoniły się pew ażne tarcia  
w spraw ie W ilna, grożące zer­
w aniem pokoju. Poseł zapytał, 
czy K onferencja A m basadorów  
zam ierza przesłać Litw ie ostrze­
żenie, czy w obec położenia Li­
tw y w ynikłego w skutek decyzji 
K onferencji A m basad, w spra­
w ie W ilna,, rząd angielski zaleci, 
aby spraw a oddana została Li 
dze. Ponsom by odpow iedził: —  
Znane m i są w iadom ości w spo

um iane przez p. M orelia, K onfe­
rencja zam ierza w ystosować no ­
tę zarów no do rządu litew skiego  
jak i polskiego,, nalegającą na  
konieczność utrzym ania norm al 
nych i przyjaznych stosunków ' 
m iędzy obydw om a państw am i. 
Spraw a' W ilna została załatw io­
na przez K onferencję A m basa­
dorów dnia 15 m arca 1923 r. G dy  
długie i cierpliw e w ysiłki pośre­
dniczenia skończyły^ się niepo­
w odzeniem , nie sądzę, aby w e­
zw anie Ligi N arodów  do ponow r- 
nego w szczynania spraw y przy­
niosło jakikolw iek pożytek.

ilil Mu«..M Konii) Polskiej."
W ILNO , 9. 6. (PA T)

W  sobotę przybyło  tu kilka ty ­
sięcy sokołów ze w szystkich  
dzielnic B zplitej. W uniw ersyte­
cie im . B atorego odbyła się uro ­
czysta akadem ja z udziałem  
przedstaw icieli m iasta, uniw er 
sytetu, w ładz rządow ych, Sej­
m u. Senatu i Sokolstw a. W ie 
czorem  odbyło się na Placu Łu- 
kiskim uroczyste pośw ięcenie  
sztandaru Sokolstw a w ileńskie­

go, poczem  nastąpiła defilada.-  
W czoraj o godz.' 4 na boisku  zlo  
tow em odbyły się ćw iczenia, 
które zgrom adziły tłum y publi­
czności. O godz. 7-ej w ieczorem  
odbył się uroczysty bankiet. —  
W dniu dzisiejszym odbyło się 
złożenie w ieńca na grobach o  
brońców ' W ilna, o godz. 3 pono­
w ne ćw iczenia poczem nastąpił 
odjazd.

Jak słusznie przew idyw aliśm y  
drugi dzień zaw odów - był w nęcej 
interesujący. D rużyny  w ystąpiły  
w  zm ienionych składach T.K .S. 
postaw ił na lew e skrzydło  
w ' m iejsce p. F. G um ow skiego  
p. O rłow skiego. Torekves w ystą­
pił z now ym i graczam i w obro ­
nie p. Jvuniec, p. Siegel prze­
szedł na lew rą pom oc a iew ro- 
skrzydlow y  p. H olo został zastą­
piony przez p. Pregova. —  T.K . 
S. był w - dobrej form ie i w cale  
nie zasłużył na tę fatalną po ­
rażkę, jedynie bram karz p. 0- 
siński był w czoraj., niedyspo ­
now any — niezdecydow any i 
często niepotrzebne w ybieganie  
z bram ki — spraw iały zaw ód  
drużynie

G rę rozpoczyna znów pod  
słońce T  K  S. Tem po ostre. W ę­
grzy przypuszczają kilka ata­
ków  —  cl ronionych przez p. O - 
sińskiego, w 6 m in. ratuje p. 
H irschfeld z linji bram ki prze­
bój gości. N apad T.K .S. pracuje  
intenzyw nie usiłując podprow a­
dzić piłkę pod bram kę W ęgrów . 
W  12 m in .dyktuje sędzia w 'olny  
rzut przeciw  W ęgrom  —  W . C ie­
szyński sirzeia w  aut. G ra przy­
biera znów silniejsze tem po —  
tym czasem w ykorzystują W ę­
grzy sytuację —  z podania le­

w ego łącznika strzela środek  
napadu w - 16 m in. pierw szą  
bram kę. Zachęceni pogodze ­
niem atakują znów r W ęgrzy ze 
zdw ojoną energją —  stw arzając  
pod bram ką T.K .S. niebezpiecz­
ną sytuację — kilka po sobie  
następujących rzutów '' bronią p. 
O siński, Lew andow ski i Piw iń- 
ski —  w rzucając  piłkę za róg. —  
Zdenerw ow anie T.K .S. w ykorzy ­
stują  W  ęgrzy i w 28 m in. strzela 
praw y ich łącznik drugą bram ­
kę. — T.K .S. przechodzi znów  
do ataku, gra  przenosi się na po ­
łow ę W ęgrów . T.K .S. w ytęża si­
ły —  napad pracuje b. ładnie i 
z podania 1. skrzydła zdobyw a  
p. C ieszyński Leon w 37 m in. 
punkt la „czerw onych 11.

G oście upadają na duchu —  
tym czasem  trójka napadu  T.K .S. 
usilnie stara się o w yrów nanie  
^N iebezpieczny przebój T.K .S. 
pozostaje bez rezultatu, bo bram  
karz gości --- bierze p. C ieszyń­
skiem u piłkę z pod nóg. G ra to ­
czy się dalej z m oralną przew a­
gą naszych —  do pauzy pozosta­
je jednak 1 :2 dia W ęgrów .

Po pauzie przez kilka m inut 
przechodzi piłka z jednej bram ­
ki pod drugą —  obie drużyny  
grają z w erw ą. W ęgrzy w zm a­
cniają tem po —  ataki ich rozbi­

.Mmii" Nit Miw. 
w nń

W A RSZA W A , 9. 6. (PA T) 
. G oszcząca w stolicy drużyna 

szw edzką K am raterna w zaw o ­
dach w czorajsz. z Polonją prze­
grała w  slosunku  3 :1 (1: Ij. —  
B ram ki dla Polonji strzelili 2  
Janek Loih, w  tern jedną z kar­
nego i H am burger jedną z kar 
nego, bram kę dla Szw edów ’ 
sirzelił ich praw y łącznik. D ru­
żyna szw edzka grała  bardzo fair  
zadziw iając spokojem  i pięknie  
przeprow adzanem i kom ninacja- 
ini. Polonja grała nad w yraz am

W l-jn dniii 5:1 (1:1) 
1:1 (1:1)

bitnie, paraliżując w iele pię­
knych ataków ’ Szw edów . D o za­
służonego jej zw ycięstw a przy­
czynił się zw daszcza B ułanow  II 
z pom ocy, który był w  tym  dniu  
najlepszy na boisku. Sekundo ­
w ali m u dzielnie Janek Loth  
w ataku i C zyżew ski w obronie 
D ziś odbyły się pom iędzy tem i 
sam em ! drużynam i zaw ody re­
w anżow e, które przyniosły go ­
ściom  drugą klęskę, bo stosunek  
na korzyść Polonji w yraża się  
4 : 3 (3 : O ).

Piftit draim lilii id ) Mi dt Wnm.
W A R SZA W A , 9. 6. (PA T) 

D ziś przybyła tu  z Paryża repre ­
zentacyjna drużyna piłki nożnej 
A m eryki w itana ow acyjnie  
przez licznie zgrom adzoną na  
dw orcu publicznością. D rużynę  
pow itali przedstaw iciele M .S.Z  
am basady am erykańskiej, przed

staw iciele polskich zw iązków i 
kół sportow ych oraz koionji 
am erykańskiej. G oście rozegrają  
jutro z polską drużyną repre­
zentacyjną m atch piłki nożnej, 
którego zapow iedź przed kilku  
dniam i w yw  ołała w  stolicy  w iel­
kie zainteresow anie.

GODNE POCHWAŁY.
W  oba dni św iąteczne, cały  

Toruń, jak niem niej przebyw a­
jący w naszem m ieście goście, 
ogólnie podziw iali praw dziw ie 
artystyczną i efektowną wysta­
wą sklepową firmy S. Kalamaj*

ski przy ul. Szerokiej. Śladem  
tej firm y  w inni także i inni w ła­
ściciele sklepów  starać się o na­
danie europejskiego w yglądu —  
nie tylko m iastu, ale i sw oim  

firm om .



Wtorek IOd o  czerwca 1924 r.A

I la  t r z e b a  p ła c ić  z a  k o m o r n e  

w  c z e r w c u ?

P r z e c z y ta jc ie  u w a ż n ie  u s ta w ę  

n ie  p a d t o f ia rą  w y z y s k u  

k a m le n ic z n ik ó w jihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(Telefonem od warszawskiego korespondenta)
Nowa ustawa lokatorska ober A zezwala ona na podwyż- 

wiązuje już od kilku dni» Jeśli; szenie komornego w III i IV 
me słychać jeszcze złorzeczeń, * 
skarg i narzekań, to tylko dla­
tego, że komorne w w:ększo- 
ści domów przekroczyło już 
dawno stawkę, dozwoloną na 
czerwiec b. r. Kamienicznicy 
wolą przeto nie wspominać o 
ustawie-

Faktycznie —

komom© za czerwiec 
nie jest wielkie: od mieszkań 
jednopokojowych (z kuchnią) 
— 5% ; dwu pokojowych i trzy­
pokojowych oraz lokali handlo­
wych IV kategorji i pracowni 
rzemieślniczych VIII kategorii 
10%; cztero i sześciopokojo­
wych, oraz zakładów nauko­
wych, spółdzielni robotniczych 
i związków zawodowych, jak 
również pracowni rzemieślni­
czych VII kategorji — 15%; 
dla meszkań z 7 pokoi oraz 
sklepów i zakładów handler 
wych, za które komorne rocz­
ne nie przekraczało 600 rb* ro­
cznie — 20 % ; dla reszty skle­
pów i lokali handlowych oraz 
dla hoteli — 25 % i dla pomiesz­
czeń fabrycznych --*50% pod­
stawkowego komornego-

Jeśli zlustrujemy to przykła­
dem, to

. j u/z v Ruoz.ivwai cxin;u, UU w

imeszkan*© lednopokotowe. 'październiku (5 zł- 32 gr.) plus 
które przed wojną kosztowało 6% dodatku (2 zł- 39 gr-), ra- 
np- 10 rb-, w czerwcu wyniesie zem 7 zł. 71 gr. Poczem co 
1 zł. 33 gr- Piętnastorublowe— । kwartał komorne będzie się

podwyższało o te 2 zł- 39 gro- 
szv*

Oprócz tych czynszów loka­
tor płaci

wszystkie świadczenia-
Dop;ero, gdy komorne prze­

kroczy choćby o 1 grosz 50% 
przedwojennego, lokator prze- 
staje płacić świadczenia za ko­
miny, światło na schodach, wy 
wóz śmieci i pensję dozorcy.

Pozostają tylko świadczenia 
za wodę i kanały, lecz i te od­
padają z chwdlą, gdy komorne

kwartale r. b- tylko o 4% od 
wszystkich lokali-

Mieszkanie jednopokojowe, 
•którego zasadnicze komorne 
wynosło 10 rb-, będzie koszto­
wało w lipcu: 1 zł- 33 gr- plus 
1 zł- 6 gr., t j- 2 zł- 39 gr-, a

w październiku
(IV kwartał) 3 zł- 45 gr- Talde- 
same mieszkanie w cenie 15 ru­
bli będzie kosztowało w l;pcu: 
2 zł. plus 1 zł. 66 gr., t- J- 3 zł. 
66 groszy; w październiku no^ 
we 4% — t- j. 3 zh 66 gr. plus 
1 zł. 66 gr- — t- j. 5 zł- 32 gr-

Dopiero
od stycznia

roku 1925 podwyżki zaczną 
być większe: co kwartał o 
6%, aż do zró^mania s?ę z cał- 
kowitem komomem przedwo- 
jennern w zlocie-

A więc
mieszkance iednonokolowe. 

z czynszem zasadniczym 10 
rb., będzie kosztowało w sty 
cznii 1925 roku: 3 zł- 45 gn 
plus 1 zł- 60 gr-, razem 5 zł. 5 
gr- I aż do osiągnięcia paryte­
tu przedwojen. (10 rb- = 26 zł. 
60 gr-),_ co kwartał powię­
kszać sdę będzie o 1 zł- 60 gr-

Pokój piętnastorublowy bę­
dzie kosztował to samo, co w

Wielkie święto w Sejmie 

Pierwsza rozprawa nad budżetem 
(Telefonem od warszawskiego korespondenta)

(wąż). Sejm rozpoczął wczo­
raj rozprawę budżetową.

Obciąłbym wyrazić Sejmowi 
wdzięczność za tę niespodzian­
kę od pięciu lat wyczekiwaną. 
Pod 'wrażeniem marzeń spełnio 
nych, wolno być nawet wyro­
zumiałym i pojednawczym- 
Wołno przyznać, że żmudna 
praca komisyjna, przez cztery 
miesiące trwająca, może była 
za lat poprzednich 

niemożliwa.
Gorączka czynu, oddanego bu­
dowie gmachu, nie pozwalała 
na rozmyślanie nad kosztem 
budowy- Zresztą nieustanna de­
waluacja pieniądza odbierała 
obrazowi wszelką przejrzy 
stość, a rozpatrywaniu wszel­
ką przyjemność. Tak tedy nie 
marzycielski czynnik parlamen­
tarnego przewidywania, lecz 
co najwięcej prozaiczny obra­
chunek kontroli, dawał orienta­
cję o gospodarce państwowej.

Generalny referent budżetu 
poseł Zdzlechowski.

miał więc słuszność, mówiąc
— Nie spełniłbym swego o- 

bowiązku, gdybym w dniu 
wspólnego święta i ministra 
skarbu i ciał ustawodawczych, 
jakiem jest pierwsza rozprawa 
nad budżetem, nie wspomniał z 
tej trybuny zasług p- Grabskie­
go i nie 'wyraził za nie należy­
tego uznania.

Izha zaś miałą słuszność, od’ 
powiadając na te stowa żyw 
mi oklaskami-

Budżet przedstawiony wczo­
raj, wykazuje rachunkowo nie­
dobór

187 milionów złotych- 
W porównaniu ze słynnym bu­
dżetem p- Kucharskiego, który 
bilansował się krociową nad­
wyżką, możnaby w pierwszej 
chwili doznać rozczarowania- 
A przecież nikt w rzeczy sa­
mej nie odczuwa trwogi* Dla­
czego?

Istota budżetu nie polega mia 
nowicie na osiągnięciu nadwyż­
ki, bo zadaniem budżetu, jest 
zaspokojenie cywilizacyjnych 
potrzeb państwa, a nie

amŁicyi buchaltervinych. 
Budżet może być także wtedy 
dobry i budzić zaufanie, jeżeli 
się* zamyka niedoborem, byle 
istniało niezawodne jego pokry 
cie. Skoro zaś obliczenie ostro­
żne a ścisłe wskazuje, że dal­
sze fazy likwidacji P. K. K. P-, 
pożyczki wewnętrzne, bilon i 
niezużyta część pożyczki wło­
skiej, dadzą w sumie swych do" 
chodów nadzwyczajnych nie- 
tylko pokrycie niedoborów, ale 
pozostawią — na czarną go­
dzinę — rezerwę około 100 mi­
lionów franków, to taki wynik 
ostateczny może przepoić

otuchą.

Pried posiedzeniem Rady Ligi Narodów 

Nasz delegat ma wdzięczne zadanie 

pouczyć Europę

co to jest Litwa K o w ie ń s k a

(a) Dyplomacja litewska w dobrą wolę w stosunku do Ko- 
^tatoteh czasach wykazuje nie wna- Zawsze jednak spotykahs-osiatoteh czasach wykazuje 

zwykłą nrchHwość i tem się od’ 
znacza w swej perfidnej polity­
ce, że święcie jest przekonana o

naiwności Zachodu*
Według Kowna, wszyscy mają 

wierzyć w brednie o agresyw­
ności Polski w stosunku do sper 
kojnych, jak baranki szaulisów, 
którzy tylko „ćwiczą'* sobie 
nad granicą Rzeczypospolitej.

Litwa zawiodła się srodze. 
Tym razem nikt w te blagi i 
opowiadania nie uwierzy, a nie­
zadługo w Europie powiedzenie 

„łże.jak litwin“ 
stanie się przysłowiowem- 

Rzeczpospolita niejednokrot­
nie wyciągała dłoń do zgody-_____ _
Nie raz i nie dwa na terenie mię mu, zagrażającego pokojowi Eu 
dzynarodowym okazywaliśmy ropy*

my się
z wykrętami I obłudnemi oskar­

żeniami.
Rada Lig! Narodów w bieżą­

cym tygodniu rozpoczyna ob­
rady- Nięch więc . p. Skrzyń­
ski, nasz przedstawiciel w Ge­
newie, zdemaskuje

zła wole rządu kowieńskiego 
i przekona aeropag międzyna­
rodowy, że dramat odgrywany 
przez litwinów jest nędzną far­
sa, zareżyserowaną na użytek 
Europy.

P- Skrzyński musi zapoznać 
Ligę Narodów ze stosunkami, 
panującemi na Litwie, która 
stała się sedlisldem bandytyz-

2 złote*
Mieszkanie dwupokojowe, 

którego czynsz wynosił 30 ru­
bli kosztuje w*, czerwcu 7 zł- 98 
gr- Mieszkanie 4-o i 6-o poko­
jowe z czynszem 100 rb- — 
wyniesie obecnie 39 zł- 90 
i t- d- Słowem — nie 
czynsze wielkię*

Ale już
. w Upcii

i z noczątldem każdego następ­
nego kwartału kamaenPęznacy 
zerhcą zapewne podnosić ko-

S 4

fft. 
to

4, vuwnq, k u j nuiiiuriic 
"'ńiorne w temp?e o wiele szyb-i osiągnie 75% przedwojennego, 

szem, aniżeli zezwala ustawa- ‘czynszu-

P r z e fo r m o ir ó n te  p o ls k ie j  

k a w a le r i i
Z dniem 1 czerwca b. r. na 

zasadzie organizacji pokojowej 
naszej siły zbrojnej — kawale­
ria polska została przeformo- 
wana na dywizje.

Posiadamy ich obecnie czte­
ry. W skład, każdej dywizji 
wchodzi 6 pułków.

Dowódcą pierwszej dywizji 
został mianowany gen. Rommel, 
drugiej ~ gen. Dreszer, trze­
ciej — gen. Sawicki i czwar­
tej — gen.-Śląski, dotychczaso­
wy szef departamentu kawale­
rii-

Póza dywizjami powstaje

jeszcze kilka samodzielnych 
brygad kawaleryjskich, któremi 
dowodzą pułkownicy: Kubin, 
Grabowski, Poten, Koiszewski, 
Wołkowicki, Pożerski i Stablew 
ski.

Szefem departamentu kawa­
lerii został gen- bryg- Pajewski.

W nowym stanie rzeczy ka­
waleria nasza staje się czjmni' 
kiem bardziej ruchliwym i gięt­
kim, będzie samowystarczalną 
i bardziej samodzielną jeżeli mo 
wa o błyskawicznych ruchach 
strategicznych.

Z a m ia n a  m a r e k  p a ls k fc h ■ 

n a  z ło te
W dntu 2 b. m. rozpoczęła się ■ wająca do kas rządowych, 

wymiana banknotów marko-'jest puszczana w dalszym 
wych na banknoty Banku Pol- gu w obieg* 
sk®ego, bilety zdawkowe j bilon ____ ....
zlotowy. Wymianę uskutecz- do banków prywatnych, ^abv 
niaja , entraja i oddziały Ban- również w miarę możności nie 
ku Polskunro, oraz Centralna puszczały w obieg banknotów 
kasa państwowa i kasy skar markowych, lecz wymieniały 
bowe. ije, w Banku Polskim, względ-

Gotowizna markowa, wpły-1 nie w kasach skarbowych*

me 
cią-

Jednocześnie zwrócono s 1’?

N ’e  f t fs K Z c e  b a n k n o tó w
Mimo, iż banknoty złotowe wa me będzie ulegała zmianie 

i bilety zdawkowe pozostają w 
obiegu dopiero jeden miesiąc, 
w;ele ż nich uległo poważnemu, 
zniszczeniu przez pogniecenie, 
podarcie lub uszkodzenie. Ze banknotów zlotowych, 
względu na to, iż emisja złoto-1

Więc czy to ma być Bank Gospodarstwa 

Krajowego

czy poprostu

B A N I R O D Z IN Y  L E W 1 A T .W ?

O s ta tn ia  n a d z ie ja  w  p . S te c z k o w s k im ,  

ż e  n ’e  d o p u ś c i d o  te g o

WARSZAWA, 7* VI. pocieszą się obietnicą pomocy 
Bank Gospodarstwa Krajo- < w przyszłości.

wego otrzymał od rządu 50 mi-; Są to resztki dawnego kursu
- iak to bvło nrzv einlsU bank- ^ów złotych, na cele doraż-; obławiania się kredytami rzą- 

y P X . . nej pomocy kredytowej dla. dowemi, bez wszelkiej kontroli 
a-i przemysłu. Jak się dowiaduje- z zewnątrz.notów markowych — w ;

resie ogółu leży większe posza­
nowanie dla wartościowych

M o n o p o l w ó d c z a n y  

może być źródłem wielkich dochodów parts wa 

ale też I n eszczęśc^m łudno^ci 
monopolowego i wyszkolenia 
organów 'wykonawczych, by 
monopol spirytusowy, będąc 
rzeczywiście źródłem poważ­
nych dochodów dla państwa nie 
stał się nieszczęściem dla lud­
ności.

Ministerjum skarbu opracor 
wało projekt

monopolu wódczanego.

celem zapewnienia państwu 
trwaiych dochodów,, niezależ­
nie od podatku majątkowego i 
nadzwyczajnych" wpływów 
skarbowych. Ze źródła tego 
mamy otrzymać wedle obli­
czeń ministerjum skarbu 104 
miljony złotych.

Ze strony restauratorów, 
szynkarzy, rektyfkatorów, go­
rzelń ikó w, producentów likie­
rów i wódek rozpoczęto kam­
panię przeciw wprowadzeniu 
monopolu wódczanego, godzą­
cego w dotychczasowe przywi­
leje tej zaiste dobranej kom­
panii.

Z drugiej’ jednakże strony na­
leży zaznaczyć, iż dla rządu o- 
twiera się po zaprowadzeniu 
monopolu wódczanego niebez­
pieczna pokusa podporządko­
wania celom fiskalnym intere­
sów ogólnych- Podobnie jak 
przy spadającej walucie papie­
rowej rząd drukuje marki bez i 
ograniczenia, tak przy istnieniu 
monopolu, wódczanego rząd w 
razie braku pieniędzy podwyż’ 
sza •

produkcie i konstancie 

alkoholu. - 
rozpajając, jak carat rosyjski, 
szerokie wąrstwy ludności.

Walka o monopol wódczany 
będzie bardziej jeszcze zacię­
ta niż o monopol tytuniowy; za 
leży w znacznej mierze od do­
brego opracowania projektu

A lb ą  b iy r a  -  

a lb o i d z ls d

Taki wybór wlarlre pozosta­

w ią  n k w ijs to f f l c z s z k lT i

,,Bohemia" donosi, iż w Cze 
choslowacji wyjdzie niebawem 
prawo, że urzędniczka państwo 
wa nie może równocześnie spra 
wować fimkcyj urzędowych i 
być żoną.

Albo biuro — albo maż i dzieci 
ma do wyboru czeska „siecz- 
ra‘‘.

Ustawa ta wywołana zosta­
ła nietylko koniecznoścóami 
biurowemi, ale przedewszyst- 

ikiem troską o zdrowie i przy­
szłość

nowego pokolenia.

S k a s W a ś  w  m in is

• O p in ia  s fe r  a r t$ s  

o b e c n e g o  d y r e U tc  

w a lk i z e  s z tw

Polski świat artystyczny, a 
zwłaszcza „kolonja“ artystycz­
na warszawska ma nielada sen­
sację. Zajmują się nią wszystkie 
pisma, poświęcone sztuce, a 
rychło zajmie się Sejm. Jest to 
sprawa gospodarki departa­
mentu ochrony sztuki i kultury-

Prochy do wybuchu tej „a- 
fery“ gromadziły się oddawna, 
zaś iskrą, która prochy zapali­
ła, była dymisja d-ra Mieczysła 
wa Tretera, dyrektora zbiorów 
państwowych-

P- Tretera sprowadzono w r- 
1920 ze Lwo^a ,gdzie byi dy­
rektorem Muzeum i docentem 
politechniki i powierzono mu

te r lu m  o ś w ia ty  

ty c z n y c h  z w a lc z a  

i r a "  d e p a r ta m e n tu  

M  i k u ltu r ą

przyjmowanie naszych zabyt­
ków, zwracanych przez bolsze­
wików i roztoczenie opieki nad 
nimi (zabytkami nie bolszewi­
kami). P. Treter ’wziął swoją 
misję poważnie, jak na specja­
listę naukowca przystało- 1 to 
go oczywiście zgubiło, bo jego 
poważne i uczciwe traktowa­
nie sprawy było jakby pia­
skiem między trybami tej 
wściekłej machiny nieuctwa, 
megalomanii i trwonienia pie­
niędzy, którą są pewne urzę­
dy.

Nadewszystko porządki, za­
prowadzane przez p. Tretera 
były solą w oiku dyrektorowi

wd departamentu sztuki ~
p. Skotnickiemu, 

którego drażniła samodzielność 
dyrektora zbiorów.

Więc choć ten departament 
sam przed 2-ma laty uznał tę sa 
modzielność za konieczną, prze 
cięż p. Skotnicki opracował re­
gulamin, niweczący tę właśnie 
samodzielność, — urząd dyre­
ktora „wcielił** do swego de­
partamentu, rujnując go uprze­
dnio, odbierając mu

sens istnienia 
zbiorami państwo^emi kance­
larii cywilnej Prezydenta Rze­
czypospolitej.

P. Treter, pracownik uczci­
wy. cziowiek nauki, nie zgodził 
się na pokrywanie tego absur­
du swoim autorytetem i nazwi­
sk’em znane m zaszczytnie ca- 
łej Polsce kulturalnej-

Prezes, p- Steczkowski, bę­
dzie musiał użyć caiej energji 
i znajomości stosunków, by

_____  - . „ uniezależnić
w sprawie repartycji ■ działalność Banku Gospodar- 

, Jstwa Krajowego od niepożąda- 
Popełniono znów błąd nie do i nego pośrednictwa, skądkol- 

darowania. Między instytucją, wiek ono pochodzi, a rozdział 
udzielającą kredytu rządowe- kredytów oprzeć na racjonal- 
go, a otrzymującemi prawo kre- nych podstawach i zbadaniu 
dy tu przedsiębiorstwami i pro- istotnych potrzeb przemysłu; 
docentami stoi znowu 

pośrednik.

my, Bank Gospodarstwa Krajo­
wego zwróci! się do centralne­
go Związku przemysłu, górnic­
twa i finansów t j- do „Lewia- 
tana“ 1 
tychże kredytów <

pośrednictwa, skądkol-

W tym celu niezbędna będzie 
przy Banku Gospodarstwa Kra 

w tym wypadku słynny „Le- ■ jowego organizacja * 
wiatan", który stale rozdziela! cenzorów ekonomicznych, 
wszelkie beneficja i przywileje umiejących zdobyć się na obje- 
rządowe głównym potentatom ktywną ocenę i sporządzenie 
przemysłowym i finansowym, i planu rozdziału kredytów, zgo- 
krzywdząc średme warsztaty i: dnie z interesami ogólnego rotz- 
zubożając produkcję* a " jwoju gospodarczego- „Lewia- 

Kredyty otrzymają więc j tan" v/ każdym razie musi być 
członkowie zarządu i rady nad-1 tu ’Wykluczony . lub przynaj- 
zcrczej oraz ich najbliżsi pupi-j mniej jaknajściślej kontrolowa- 

ale, zdała stojący od ołtarza1 ny.

>  9 :  i • a to r k r a k w s ld  

p r z s t r i 'e w M

T e ^ o  z d a n ia  je s t p s n  s r  z r s z s łe '?  P a t i l

mie, że uroczysta enuncjacja marszałka 

Sejmu przeciw postępowaniu proku­

ratora krakowskiego, zwraca się po­

litycznie przeciw naczelnemu szefowi 

władzy oskarżydelskieę, t. z. przeciw 

i ministrowi sprawiedliwości p, Wyga- 

nowskiemu.

Za to postępowanie podległego so­

bie organu minister fest formalnie na­

wet wtedy odpowiedzialny, gdyby fak 

tycznie akt oskarżenia w danej spra-

WARSZAWA, VI.
Rozszerzenie aktu oskarże-(wąż.)

nia skierowanego przeciw posłowi za 

czyny nowe, nieobjęte wnioskiem pro. 

kuratora o wydanie, jest rzeczą nie­

dopuszczalną.

Takie oświadczenie złożył marsza­

łek Sejmu Rataj po porozumieniu się 

z konwentem Seniorów na wczoraj- 

szem posiedzeniu Sejmu.

Oświadczenie zostało wywołane

procesem o zajścia krakowskie. Pro- wie był mu nieznany.

kurator tamtejszy skorzystał z tego, W kołach se mowych wyrażają prze 

konanie, że publiczna remonstracja z 

trybuny prezydialne'- Se!mu. jakiej do­

znał mini’! ter sprawiedliwości, nie da 

się z powagą sprawowanego wysokie­

go urzędu pogodzić.

Pan minister Wyganow-ski zapad! 

wczoraj na gorączkę i nie brał udziału

Kilkuletnie doświadczenie wy iż Sejm pod presją agitacji poii- 

kaza'o, Że w rodzinach inteli- tycznej wydał mu posła Stańczyka, 

genckich, W których zarówno oskarżenie przeciw niemu rozszerzy! 

mąż jak i żona pracują, 
■ ■ •

przyrost dzieci

był minimalny a jeśli było na­
wet potomstwo, to wychowa­
niem jego nie zajmowała się 
matka.

na fakty nie objęte wnioskiem pier­

wotnym.

Fomraiąc teorje prawne, wiążąco 

się z pytaniem za jakie czyny i za la­

ką ich kwalifikację odpowiada poseł w ważnych konferencjach w prezy- 

wydany przez parlament sądom, na- djum Rady ministrów.

1 leży zapisać opinję wyrażoną w Sęj-

Dodajmy, że stanowisko p- 
Tretera uzyskało poparcie 
wszystkich instytucyj, zapyty­
wanych o zdanie w sprawie 
organizacji naszego muzeownic 
twa- Wypowiedziały się: War­
szawska Rada Muzealna, Polski 
Irstytut Sztuk Pięknych- War­
szawskie Tow. opieki nad za­
bytkami, Powszechny Związek 
polskich muzeów.

Ale p- Skotnicki zlekceważył 
i te opinje. I to właśnie mu za- 
szkodzićo, podniósł sić hałas, 
ludzie zaczęli bardzo dużo mó­
wić o gospodarce departamen­
tu. o tem, że w nim „rządzi** 
sekretarka wydziału prezydial­
nego, że p- Skotnicki doprowa­
dzić do psychozy mordercę 
prezydenta Narutowicza przez 
ror goryczenie Niewiadomskie­
go na urzędy polskie (namówił 
Niewiiadomskiego, żeby się po­

• • » .■W,’-'.WVNWMWIMMMI

dał do dymisji demonstracyjnej, 
a gdy ten to zrobił, da5 mu po* 
sadkę podrzędną, na której go 
jeszcze szykanował).

Dziś cała brać artystyczna 
Polski bawi się p. Skotnickim— 
jego „kawałami**. Słynny jest je­
den z nich — z FaHatem. Spro­
wadził tu staruszka na dyrekto­
ra departamentu, zrobił się je­
go pomocnikiem i 'wicedyrekto­
rem, obiecał mu mieszkanie — 
sobie (przez Fałata)

kazał wydać dvolom 
w akademii krakowskiej, by 
móc samemu zostać dyrekto­
rem departamentu — i został 
nim, boć Fałatowi sprzykrzyło 
sie tułać po Warszawie bez 
mieszkania, którego p- Skotnic­
ki mu naturalnie nie dał.

Dalej opowiadają sobie stoli­
ki kawiarni literackich i malar­
skich Warszawy, Krakowa,

Lv owa, jak p. Skotnicki ,.wy- 
lewal“ z departamentu pp Śzy- f 
dło^skiego, bo ożeniony z ży­
dówką, Tretera, bo samodziel­
ny, Husarskiego, bo zdolny, 
więc „da sobie radę**, Chroście- 
chowskiego, bo zadużo umiał, 
będąc architektem i history­
kiem sztuki.

Oczywiście mowy niema, by 
ktoś mógł być dyrektorem de­
partamentu sztuki wbrew woli 
olbrzymiej, miażdżącej większo 
ści artystów. Więc ustąpienie 
p Skotnickiego jest pewne. 
Oczywiście p. Miklaszewski — 
minister oświaty — osłodzi 
swemu dyrektorowi pigułkę i 
poprosi go, by sam podał się do 
dymisji- A p. Skotnicki uczjmi 
to skwapliwie, przeklinając 
srodze „aferę Tretera**, którą 
niebacznie wywołał i na której 
złamał zab.



 

Możemy się już dowiedzieć szczegótówEDCBA
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(Telefonem od warszawskiego korespondenta)

Przy gruntownym remoncieihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
celi Nr. 30 w wojskowym wię 
zieniu śledczym przy ul. Dzi­
kiej, w starej rurze wodociągo­
wej znaleziono

dorobiony klucz 

od drzwi kratowych, t- zw^
„kraty rejonowej .

W celi tej, jak wiadomo za-, 
mknięty był czas jakiś Wieczór 
kiewicz- Gdy udaremniono plą 
nowaną przez „obu skazańców 
ucieczkę „majową“, w celi tej 
znaleziono broń, ale klucza owe 
go nie odszukano, choć wiado­
mo było, że musi być gdzieś ur 
kryty-
W tych dniach ujawniono rów 

nież wiele nowych szczegółów 
planowanej ucieczki.

Udało się stwierdzić, że nie 
Bagiński, ale

Wieczorkiewicz bvt twórca 
planu.

inicjatorem i głównym wyko­
nawcą. Ten Wieczorkiewicz, 
którego tępy, bezmyślny wy­
raz twarzy uwalniał od wielu 
podejrzeń na plan pierwszy wy 
suwając 'wszędzie Bagińskiego 
jako przewódcę.

Z wiadomości, jakie nas do­
szły możemy wysnuć na fak­
tach oparte opowiadanie o tern 
jak ucieczka,miała się odbyć i 
kto w jej planowaniu brał u-
dzialt

Pomysł powstać musiał w 
głowie Wieczorkiewicza- Już 
wtedy bowiem, do ordynansa 
rejonowego, poinformowanego 
dobrze, gdzie kto s ędzi, zwró­
cił się ordynans Wieczorkiewi dzie należało

cza dopytując się o niejakiego

Gajownika. żołnierza skazane­
go za bandytyzm.

Ordynas rejonowy odpowie­
dział, że ów Gajownik siedzi 
w celi Nr- 40- Od tego czasu 
zaobserwował kilka razy, że or 
dynas Wieczorkiewicza komu­
nikuje się z Gajownikiem na 
przechadzkach przy pomocy ja 
kichś znaków-

Gdy tym porozumieniom prze 
szkadzano, po pewnym czasie 
do tegoż ordynansa rejonowego 
(który zamiatał cele danego 
rejonu w więzieniu) podsunął 
się ordynans Wieczorkiewicza 
poprostu zaproponował mu

przeniesienie „pewnego gryp­
su0

do Gajownika. Ordynas rejo­
nowy zgodził się- W ciągu 4-5 
dni przeniósł trzy takie gryp­
sy od Wieczorkiewicza. Uzna­
no widocznie, że jest już „zbla 
towany‘\ że można mu ufać, 
gdyż pewnego razu Wieczorkie 
wicz zaczął.z nim rozmowę. Po 
kilku obojętnych zdaniach- po­
wiedział, że „gdyby trochę po­
mógł44 moźnaby zorganizować 
ucieczkę. Ordynas rejonowy 
zgodził się pomagać, ale jeśli u- 
zna plan za 'wykonalny i mało 
niebezpieczny. Wieczorkiewicz 
obiecaj wszystko obmyśleć. 
Rzeczywiście w kilka dni po­
tem Wieczorkiewicz wezwał or

obezwładnić klucznika I oficera 
inspekcyjnego

(jeśli będzie potrzeba) oraz o- 
tworzyć kratę rejonową. Rewo! 
wer i podrobiony klucz otrzy­
ma „ w tych dniach44. Wciąg­
nięty do spisku ordynans zapro 
ponował pewne zmiany w pia­
ne, które przyjęto.

Radził mianowicie kierować 
się na główną bramę, ale na bra 
mę od ul. Gęsiej, gdyż wartow­
nik stoi tam w ciemnym zauł­
ku-

Minęło kilka dni bez zmian. 
Dnia 4-go maja przy rannej ka 
wie, Wieczorkiewicz szepnął 
ordynansowi:

Szykujcie się! W czasie prze 
chadzki będzie spluwa.

Dostarczył ją jednak ordy­
nans Wieczorkiewicza dopiero 
nazajutrz przy rannej kawie- Je 
szcze jedna krótka narada odby 
ła się w godzinę potem- Wie­
czorkiewicz kazał się nowo- 
wciągniętemu do spisku dobrze 
namyśleć:

— Bo jak nie — oddaj pan 
spluwę,
przyda ml sre na prokuratora.
Po południu ordynans rejono­

wy wszczął umyślną bójkę w 
swej cełi- Gdy przybył wezwa­
ny oficer inspekcyjny wezwa­
niu rewolwer i opowiedział

N a d u ż y c ia  ta je m n ic z e g o  h y p n o ty z e r a  
w  W a r s z a w ie

Wyłudzi! od jubilera złoty zegarek i okradł 
kasjera w banku

P o z n a C  g o  m o ż n a  b a r d z o ła tw o , g d y ż  m a ły  p a le c  p r a w e  
r ę k i m a  s z ty w n y  i n ie  w ła d a  ję z y k ie m  p o ls k im

. (Telefonem od warszawskiego korespondenta)

Stratę pokryłem z własnej kte 
szeni. Przygoda moja jest tak 
niezwykła, że wątpię, czy pryn- 
cypab by mi uwierzył- Na po-

Do redakcji naszej zgłosił się 
wczoraj o godzinie 6-ej ’Wieczo­
rem p. S., pełniący obowiązki 
sprzedawcy w jednym z maga­
zynów jubilerskich w okolicy 
placu Teatralnego i opowiedział 
fantastyczną historję, którą nie­
wątpliwie przyjęlibyśmy za wy­
twór bujnej wyobraźni, gdyby 
nie to, że

podobny 
zdarzył się przed tygodniem w 
pewnym banku warszawskim.

— W ubiegły czwartek rano, 
po otwarciu sklepu, — zaczął p. 
S. — siedziałem samotnie przy 
warsztacie, reparując srebrną 
papierośnicę. Tak byłem pochło 
mięty pracą, że nie usłyszałem 
otwierania drzwi i dopiero pod­
niósłszy oczy, spostrzegłem

jegomościa słusznego 
wzrostu,

ubranego w płaszcz nieprzema­
kalny, miękki kapelusz filcowy 
i wzorzysty krawat. Nieznajo­
my skinął uprzejmie głową i 
przemówił do mnie w obcym 1 ję 
zyku, którego nie zrozumiałem.

Zapytałem go po polsku — 
czem mogę służyć- Dal mi do 
zrozumienia, że

dynansa rejonowego* na naradę 
i opowiedział ,że ma już wszyst 
ko gotowe. Do ordynansa bę-

wszystko.

-  A  ja k a , a  ja k a ?

-  P s tr o k a ta

nicza i dyskretna, świeża 1 nie-

S ta r y  . d z iw a k " z a p is a ł s k a r b o w i 
p ó łto ra  m ’lp n a f tm tś w  s z te r lh g ó w

Próżno namawiali go przyjaW jednem z małych miaste­
czek departamentu Sussex, w 
Anglji, zmarł temi dniami Sid 
ney Lemach, stary dzi-wak, któ 
ry cały swój majątek w’ynoszą 
cy 
półtora nfllona funtów szter- 

lingów
zapisał angielskiemu skarbowi 
państwa.

Testament starego dziwaka 
wywołał zdziwienie, nikt nie 
chciał wierzyć, aby ten 71-let- 
ni samotnik, mógł posiadać tak 
ogromna fortunę-

ciele, aby kupił sobie

automobil—

nie chciał nawet słyszeć o tern 
—nienawidził ' bowiem wszel­
kich nowożytnych wynalazków 
do tego stopnia, że gdy przy­
szło mu przed kilku laty udać 
się do Londynu, wynajął do­
rożkę, albowiem nie chciał

jechać koleją-

Sidney Lemach pochodzisz 
bankierskiej rodziny australij­
skiej, ojciec jego Donald Ler- 

Sidney Lemach bowiem żył nacłi bvł założycielem naiwięk 
hietylko skromnie, ale nawet i $zego banku w Australji:

ubogo. I of New South Wales-

Kilkadziesiąt lat z rzędu mie-1 p0 jeQ-0 śmierci majątkiem 
szkał w domku o trzech poko- : podzielili się synowie- 
jach, a jedynem jego towarzystj Sidney zabrał swoją część i 
wem był sługa tak stary, jak i:przeniósł się na stały pobyt do 
on sam. , Anglji.

Jedyną ; Jedyny legat prywatny, jaki
namiętnością bogacza i uczyń ł

było polowanie, w każdej po-( stary dziwak 

rze roku można go było spot- opiewał na nazwisko jego więr 
kać jak piechotą ’wyruszał na ‘ nego służącego, który przez 40 
Iowy na tereny położone o kii- lat dzielił samotność swego pa 
kanaście kilometrów od miasta-i na-

Ulica staje się pstrą i barw-1 
ną jak łąka. A po pstrokatej u- 
licy chodzą w pstrokatych suk­
niach pstrokate (piegowate) pa­
nie- To lato! Nareszcie! War­
szawa zamienia się w obraz 
pointilistyczny (malowany krop 
kami barwnemi). Jest to znak, 
po którym elegantka poznaje 
że czas najwyższy na suknie 
jednolite, a zwłaszcza biale^„.„,

Jeśli się ma- jeszcze suknie 
wzorzyste i jaskrawe, któraby 
■y krzykiem mody i barw tego 
sezonu, można je nosić, ale 
sprawiać należy przedewszyst- 
kiem suknie białe- Po nich po­
znamy osoby mieszkające na 
mższych piętrach, gdyż miesz­
kanki wyższych stref nie będą 
mogły sobie pozwolić na to ze 
względu na powszechny w War 
szawie brak wody na wyższych 
piętrach.

Wzdychajcie więc osoby do­
słownie wysoko postawione! 
Biała suknki jest „twarsowa44 i 
dla brunetek i dla blondynek. 
Biała suknia doskonale podnosi 
ciep-y ton opalonej skóry. Bia­
ła suknia jest zarazem malow-

rażąca nawet dla osób siwych. 
Więc będziemy miały suknie 
białe z wualu, organdyny, cre- 
palgi, poplalgi, krep‘deszynu i 
krepy, a nawet z etaminy- Mo­
da letnia jest bardzo skromna i 
lubuje się w prostych dziewi­
czych sukienkach, bardzo mało 

.zdobionych. Sukienki te są naj­
gęściej bez rękawów lub z kro 
ciutkiemi. Często mają kołnie­
rzyki i la bebe i plisowane 
przody lub plastrony- Spódnica 
smukia w linji rozszerza się pli­
sowaniem lub ukrytemi fałda­
mi- Ozdobą ulubioną jest haft: 
kilka efektownych, rozrzuco­
nych fantazyjnie motywów. 
Wszakże praktyczność każę u- 
nikać plisowania ze względu 
na trudności przy prasowaniu. 
Do haftu należy wybierać spe­
cjalną bawełnę i jedwab do pra 
nia- Należy baczną zwracać na 
to uwagę.

A jeszcze lepiej z haftu zrezy­
gnować. Do cięższych materia­
łów można zastosować barwne 
aplikacje-

Antuka.

pragnie nabyć zegarek.
Wybierał długo, co chwila żą­
dając pokazania innych egzem­
plarzy, przyczem bezustannie 
coś opowiadał, wpatrując mi się 
w oczy.

Przyznaję, że obecność cudzo 
ziemca bardzo mnie krępowa­
ła, czułem się

dziwnie nieswolo
i unikałem Jego wzroku- Mimo, 
Iż był ubrany w rękawiczki, u- 
dało mi się zauważyć, że mały 
palec prawej ręki miał sztyw­
ny. Zresztą nie należy przywią­
zywać do tego wagi, gdyż mo­
że to być zwykła symulacja.

Obejrzawszy mnóstwzo zegar 
ków, nieznajomy wybrał złotą 
bransoletę z zegarkiem firmy 
„Longinesw i patrząc mi wprost 
•w oczy, zaczął

monotonnie przemawiać.
Co mówił — nie mam pojęcia, 
dość, że machinalnie włożyłem 
zegarek do futerału, zawinąłem 
w papier i położyłem przed cu­
dzoziemcem na ladzie- Nakrył 
zawiniątko dłonią, postał chwi­
lę

nie spuszczając mnie z oka.
i wyszedł, a właściwie wyco­
fał się ze sklepu-

Byłem tak oszołomiony, że 
dopiero po upływie kilkunastu 
minut wróciła mi przytomność 
i wtedy spostrzegłem z przera­
żeniem, iż nieznajomy poprostu 

okradł mnie.
nie zapłaciwszy ani grosza za 
zegarek.

sadzie jestem od niedawna, 
więc wolę o wszystkiem prze­
milczeć. Proszę o ogłoszenie 
wszystkiego

ku przestrodze 
innych jubilerów, nie podając 
mego nazwiska.

*

Wypadek, jakiemu uległ p. S. 
jest niewątpliwie dalszym cią­
giem nadużyć, popełnionych 
przez jakiegoś tajemniczego o- 
sobnika.

Przed tygodniem kasrer jedne 
go z banków warszawskich 
padł ofiarą szantażu ze strony 
cudzoziemca, jak się zdaje — 
holendra, który przyszedł

zadeiić bankn<*

francuski 1000-frankowy.
Interesant stał dość długo 

przy okienku, oczekując na za­
łatwienie formalności, przyczem 
nie spuszczał kasjera z oka. Re­
zultat był taki, że kasjer

zamiast 272 złotych

Ayypłacił okrągłe 500, nie rozu­
miejąc, jak się to stać mogło-

Tym razem,- jak to zwykle 
bywa, urzędnik przemilczali 
swą omyłkę i pokrył stratę a 
własnej kieszeni-

Oba wypadki są niewątpliwie 
dziełem jednego złoczyńcy, ob­
darzonego niepospolitą siłą 
wzroku.

Gniew nieba
S tr a s z n e  s k u tk i o b e r w a n ia  s ię  

c h m u r y  g r a d o w e j

 

E c h a  w y c ie c z k i n a p a r o s ta tk u ś m ie r c i
W pobliżu wsi Obórki fgm. ty, ofiary tragicznej przejażdżki 

Jeziorna) wydobyto z Wisły do Czerska na parostatku „Ste- 
zwtoki ś- p- Wojciecha Sztache fan Batory44.

Niebywała burza rozszalała 
się nad powiatem stanisławow­
skim. Orkan przesunął się wą- 
skiem pasmem, zagarniając Ho- 
rodenkę, Suków i Obertyn.

W południowej części Ober- 
tyna nastąpiło

oberwanie sfe chmury 
gradowej- Katastrofa zaskoczy­
ła mieszkańców tak niespodzia­
nie, że nie zdążyli naw ’et spę­
dzić do obór pasącego się w po­
lu bydia.

W mgnieniu oka okolica zo­
stała zalana wodą, rzeki i stru- 
n lenie wystąpiły z brzegów- 
Rozszalałe

fale uniosły
11-letniego pastuszka Dymitra 
Iwanmka. Zwłoki odszukano 
dopiero nazajutrz rano.

Śmierć znalazła w podob­
nych okolicznościach 16-letnia 
IViarja Zaborowska, zaskoczona 
przez nawałnicę w lesie. Zwłok
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form, do zupełnej zagłady na-‘Franciszek Józef i książę re- 
szej narodowości. Nadto zjazd gent pruski*
ten ma inne cele: tyrani sprzy Podczas zjazdu odbyła się u- 
sięgli się na zniszczenie wszyst, roczystość założenia kamienia 
skiego, co sprawiedliwe- Pola- • węgielnego mostu Kierbedzia 
cy! Czy pojmujecie nieprzyjaz'na Wiśle, na której był obecny 

,ne zamiary wrogów naszych ? j car- W uroczystości przyjęły u 
i Nadeszła chwila,, w której daw, dział wystrojone damy, którym 
i na stolica wielkiej Rzeczypos- ’ ’ 
politej powinna jawnie okazać 
wzgardę i nienawiść, jakiemi 
pała serce każdego prawego

dziewczynki
nie odnaleziono.

W kilku miejscowościach od 
piorunów spaliły się domy z do­
bytkami, woda zniosła kilka mo 
stów i nadwyrężyła duży most 
na Czemiawie-
B B S a ra ro H E E E S S E W E T O B B S E H B H S S B r a E M B  

Jak za czasów 
wojen 

wandeiskich
Z Kałusza donoszą:
Czterech bandytów napadło 

o godz- 9 m. 30 na ambulans 
pocztowy, w którym znajdowa­
ło się 60 tysięcy złotych, prze­
znaczonych dla kasy skarbo­
wej w Kałuszu. Bandyci dali 15 
strzałów j ciężko zranili poste­
runkowego policji, konwojują­
cego ambulans i woźnicę-.

Ciężko ramy posterunkowy 
zdołał dać kilka strzałów, któ­
re zaalarmowały ludność. Ban­
dyci zbiegli. Policja wszczęła 
pościg- 

Pogrzeb jenerał wej Sowińskiej 
w @4 roczoitię

(Z  p a m ię tn ik a  G a m a s to n a )

Otóż, w niedzielę, po pogrze-'jąc, że to najprawdziwsze fran- 
bię Sowińskiej byłem z matką-' cuskie.
w Saskm ogrodzie i słyszałem ! Pogrzeb Sowińskiej był 
jej namowę z kilkoma pawa-. p^fwsza manifestacja, 
mi. Niektóre zachwycały się a'prolop-ienr *
kademikami i marymontczyka dat i^uiś do“dakżycli'"J°''’ , ... , , J ,clll ula .uvuuicuuw w
mi, porządkiem ł  majestatycz- o(j teg0 jpia zaczął się ja- | Polaka, ku tym świętokradcom, !(fowisko *w Teatrze wielkim j 
nem urządzeniem pochodu; ln^iś niepokój i podnieta- Do kia wbrew wszelkim brzy-ipakazarM) iluminację. Poszliśmy 
ne stawiały bardzo ruepociesza sy przynoszono rycinę wyżej .kazaniom Boskim, targnęh się z Gostkowskim do teatru ma-

Podczas zjazdu odbyła się u-

mi, porządkiem i majestatycz-

pierwszą manifestacja.
i; zagrzał umysły i

niepokój nas ogarnął, ale aka; 
demicy i studenci na galerji i 
paradyzie jęli uspakajać woła­
jąc:

Nie bać sfię, spokojnie! Nic 
się nie bać! To perfumy na 
przyjęcie cara!

Pootwierano drzwi od lóż na 
korytarze, w urządzonych lo­
żach krzątała się i coś robiła 

, —-w a,  służba, po tern kadzili;-^wresz- 
z Gostkowskim do teatru, ma-! cię widowisko się rozpoczęło- 
jąc wielką ochotę zobaczyć 
,,szopę'4 i ukoronowanych ,,sę­
pów44- Dawano balet ,,*Modniar

oblewa.no kwasem siarczanym 
suknie i mantyle-

Tegoż dnia dawano wieczo­
rem dla monarchów galowe wi

ny, duszący zapach siarkowo^wrzeszcząc:
doru i asafetydy- Powstał ’ — • Łapaj! trzymaj!
zgiełk i gwałt; jakaś straszny! Ci, ze sznurem coraz prędzej 
niepokój nas ogarnął, ale aka- uciekali, sznur przewracał ka­

ganki, roztopiony łój wylewa* 
się, woda z rynsztoków gasiła 
palące się knoty, swąd i czad 
zasmradzał powietrze!

Nazajutrz i dni następnych 
wszędzie rozprawiano o tych 
zdarzeniach i kursowały najfan 
tastyczniejsze wersje-

Podobno najenergiczniejsze * 
najskrupulatniejsze poszukUwa* 
nią nie zdołały wykryć spraw­
ców teatralnej awantury i gasi- 
cieli iluminacji- ,

Akt uroczysty zakończenia ro 
ku szkolnego, w kilka dni po 
opisanych wypadkach, odbył 
się przy nadzwyczaj licznem 
zgromadzeniu władz, rodzin la 
ureatów i gości-

Z chwilą wejścia kuratora 
okręgu naukowego, powszech­
nie znienawidzonego, Muchano 
wa, rozległ się Jak’s pomruk nie 
zadowolenia, który powtórzył 
się jeszcze bardziej jaskrawo,

jące horoskopy- Wszystko to nńisana oraz nortretv Kościusz ina wolność i niepodległość na- 
przeplatały, utyskiwaniami, żeifcTK[ Poniato^-^e.i Ojczyzny.

Józefowiczówna doszła dotakie skiego i Kilińskiego i bezustan- , Polacy! niezapominajcie tej . r,awałlL, V£UCl )łnivuulcu 
go zdzierstwa, ze za^ kapotę z nie słyszałem nazwisko Miero-• chwili: niech gród nasz w.cza- fcp czyji karnawał paryski w 

^^id strósiemi piój siawskiego | sie pobytu naszych ciemiężców którym występował znakomity
rami bierze już sto złotych )ze . krótkim czasie potem roz j przybierze na się postać grobu, i baletrdk Menieur. 
Kuhukowny zapatrując s’ę na  mą rzucan(> j r0Z(jawaT10 drukowa okrytego kirem, mech on na i .
strasznie podnoszą ceny, a M-'na odezwę następującei treści; każdym^ kroku przypomina imi .Wówczas gaterja i paradyz 
get za rękawiczki tylko na dwa ’ . War^awa wkrótce uirzv w i zbrodnie na nas popełnioną; !nie la^y numerowa-
guzikj bierze już po cztery zło-; qwoicl Xach sepów którzv ! niech wszelką radość całun ! ny,ch: oczekiwaliśmy przeto na । 
te-aThonesowa i Sokołowska-i ep ’ ,• y i śmiertelny pokrvie ’
dają kraiowe materie wmaw&a- 1 p ojczyznę rozszarpali-  r  - . . . tac icysze miejsce; a guy poimvuviv iwisamw p- y
----------- -  ‘ . | Drama, ważna to będzie, i o.acy me zapommajcie tej pszesz|0 gOdzinnem oczekiwa-1miseczki glindane napełnione 

... , ;chwila w dziejach nieszczęść.przesz-ej wielkości naszej, 00^^ otworzono i wpuszczono ■ łojem z wetknietemi knotami-
Z'azd iC I' J’ra.'vdopo-^ as odzywają Kłosy tys.e-;nas do ,0^  i SpUSZ ,Ulicznicy cognac sznur z przy____

30 jroszy i rówialy się 15 kppiefkom 11 ob,'!’c '‘'e Pozostan«e bezlQ brać no.cglyJi w ,lt,ronie। czono wclki żyrandol do za-i mocowanym no środku ciężar i gdy wkraczali dostojmcy pra- 
Wymienione firmy należały doi'''.1’ y'™.Ila P^yszle nasze |0-1'hczyziiy . , . Ipalarda, - rozszedl się strasz- kiern -biegli jeden chodnikiemjwoslawnej cerkwi, w ©eronr

najpierwszych i najszykowniejszych. może,.ze ujizymy no । Jukoź w trzy cmi potem zje- j   i drug jezdnią orzy rynsztoku, nych aksamitnych konwiach
Podobno oprócz Thones żadna już nie!V Program działania, dążący, chali się w Warszawie: car A 1 Późniejszy cesarz niemięcii trzymając każdy koniec sznura- głowach.
istnieje. . I pod pozorem zbawiennych re- leksander II, cesarz austriacki Wilhelm ‘ Za nimi biegło kilku uliczników

„Sępy44 przyjechały i zajęły 
miejsca, ale w pierwszym antra 
kcie znów siarkowodór napeł­
nił widownię.

Jednocześnie na ulicach ga­
szono iluminację.

W owym czasie nie było ka­
nalizacji — a brudna woda ście 

, r kala rynsztokami, idącymi
i śmiprtplnv nnkrvip ‘ i schodach od 5 i pó( żeby dos-1 wzdłuż chodników; nad nimi

•. . . ! v i • 1 tać lepsze miejsce; a gdy po'płonęły kaganki t- j- głębokie
ważna to będzie: 1 G‘acy me zapcmmajcie tej pszeszto godzinnem oczekiwa-1miseczki glindane napełnione 

dziejach nieszczęść iPrzesz-ej ^ ielkosci naszej; d°i niH, .otworzono i wpuszczono ! łojem z wetknietemi knotami- 

pozostanie bezjcy braci, noległycli w obronie!

oblewa.no
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W torek , 10-go czerw ca 1924 r.

„Pniaki irudzicdzliie”.
nia ty toniu m iały m ieć fabryki 

poznańskie i pom orskie. A le te  
fabryki nic nie otrzym ały , bo ­
w iem  tym  fabrykom  nie m ożna

gdy tak skropiony  ty toń  zaw itał 

do  jak iegoś np. G rodna, to  w  w a­
gonie okazał się gnój, gdyż  
w  drodze ty toń  się spalił! G dy te

D obroczynna „w ypożyczaln ia 14 pieniędzy . —  Pan „sędzia 44 
działał. — Św ietny in teres ty toniow y. — Skraplany  

ty toń . —  I spraw y czasem giną, jak kam ień w w odzie. 

W w \chodzącym w G rudzią­

dzu „G ło .-óe Pom orskim 41 z dnia  

28 m aja rb . ukazał się artykuł 
pod ty tu łem : „Przeciw ko li­

chw ie i lichw iarzom 44 dem asku ­
jący w  w yrazach dość jak na to  
pism o ostrych , czyny m iejscow e - 
w ego kupca i „przem ysłow ca” , 

p. K azim ierza B alcerow icza, któ ­
ry za w ypożyczenie,'m iędzy  in ­

nym i, niejak iem u p. M ai łonow i, 
w łaścicielow i sk ładu „H eim - 
chen 44 3 m ii  jardów , w ydostał 

w  przeciągu  krótk iego czasu  go ­

tów ką i tow aram i az ... 9 m iljąr  
dów , doprow adzając p. M allona  

(i innych, np. p. H anna z N ic- 
w ałdu) do bankructw a. O statni 
bow iem w ypożyczył 15 m iljar  

dów , a m usiał podpisać w eksel 

na  36 (!) m iljar,dów . Pan  B alcero  
w icz został z rozporządzenia pi o  
kuratora osadzony 'w  w ięzieniu ; 
gdzie zapew ne będzie oczekiw ał 

dalszego dem askow ania spra ­
w ek, z ktorem i pragniem y zapo ­
znać naszych czyteln ików . Pan  
B . człow iek bez w ykształcenia, 

jeśli w ykształceniem  m ożna na ­
zw ać szkółkę ludow ą rozpoczął 
przed w ojną sw ą karjerę w  G ru ­
dziądzu , jako subjekt w  handlu  
kolonjalnym p. f. M archlew ski 

i Z aw acki, skąd udał się do  B er­
lina. Po przyjęciu  Pom orza w ra­
ca do G rudziądza, gdzie rzuca  
się w  w ir t zw . grynderstw a. —  
O tw iera jeden za drugim  sk ła­
dy ty toniow e, by je có rychlej 

z zyskiem  odprzedaw ać. W  roku  

1920 kupuje do spółk i z znanym  
hakatystą, rzeźnik iem Z ittlau- 
em , fabrykę cygar pud firm ą C . 
G runenherg , która pod jego  kie ­

runkiem upada. O tw iera D om  
handlow o  • im portow e - ekspor­
tow y z tym że Z ittlauem , K tóry  
naw iasem  m ów iąc, rów nież kil­

ka  m iesięcy siedział w  w ięzieniu

go podpisu p. M allon nie chciał 
dać panu ,sędziem u  ’ . „W ypoży­

czaln ia pieniędzy nie była by ­
najm niej okryta, w ielką taje ­
m nicą, skoro  każdy  m ieszkaniec  
G rudziądza to źródło znał. B yć  

m oże, ze „dobroczynna* 4 pom oc  
m aterjalna p. B . poza „sądze- 
m aterjalna p. B daw niej ujrza­
łaby juz nviatlo dzienne, gdyby 7 

nie obaw a ofiar w yzysku, 
albow iep . poza ^sądze­

nia, był rów m ież (o ironjo!) człon  
kiem  K om isji W ym iarow ej Izby ' 
Skarbow ej O statn ia funkcja by ­
ła  silną bi cnią  w ’ jego  ręku , gdyż  
się tein ludziom w ygrażał. D o  
tychczas ujaw niono „w ypożycza 

nie 44 firm om  pp. M ai  łona i H ah-

daw ać ty toniu III gatunku za  
pierw szy! N iebaw em  zaczęli się  
zjeżdżać zaopatrzeni w ' pozw ole­
nia G . D yr. żydzi kres, i płacili 
za najgorszy ty toń ceny najw yz  

A le plantatorzy otrzym ali ceny  
ty lko gatunku III i IV , w r rzad ­

kich  w ypadkach II., gdy  się któ ­
ry  bardzo „postaw ił 41 . A le i tych  
kolosalnych zysków osiągnię­
ty  ch kosztem  plantatorów -cłiło- 
pow i Skarbu było p. B . m ało  

W pada en tedy na genjalny 7 po  
m ysł „skrupiania 14 ty toniu , by ’ o  
czyw iście zyskać na w adze D o
skraplania użyto kilkuset w da- ipopchną ' 
der w ody  i N ic też dziw nego, że]

„kaw ały ” p. B . doszły do uszu  
plantatorów , ostatn i w ystosow a  

li obszerną skargę do N ajw yż ­
szej Izby K ontroli Państw a, 

w skazując w edle nazw isk osoby, 
które p. B . przy tych m achina­
cjach były pom ocne. A le dotych  

czas żadna z tych  osób  nie zosta ­
ła przesłuchana, gdyż spraw a, 
sk ierow ana do Izby Skarbow ej, 
celem przesłuchania podanych  
osób, zginęła jak kam ień w  w o ­

dzie. O statn io w zw iązku z osa­
dzeniem  p. B . m iała się udać do  
W arszaw y delegacja, by spraw ę

„D aily M ail4 * donosi, że dw óch  

na, które pod „dobrodziejstw em Japończyków popełn iło sam o- 
’ bójstw o  .na znak protestu prze- 

szcześliw cem  ciw ko am erykańskiej ustaw ie  

był nieiak i p. W ys., który  co pra im igracyjnej. W  kilku m iejsco- 
w da nie zbankrutow ał z łask i p. w ościach pow stały stow arzysze- 
B . który zań ty lko poręczył nia, propagujące bojkot tow a- 
w  banku ale stracił w ielką  ilość rów am erykańskich . N iektóre  

kilim ów , które m iały być zw ró ­

cone jaku zastaw .
N a zakończenie pragnęlibyś­

m y rzucie m aleńkie św iatełko  
na pew ną spraw ę, która dzięki 
usłużności pew nych czynników , 
m iała zginąć pod korcem . Spra-

tej pożyczki zbankrutow ały . D a­

leko w iększym s

sk łady w  T okio w yw iesiły ogło ­

szenia że nie sprzedają w rcale to ­
w arów 7 am erykańskich . K ilku ie  
karzy w  vPokio zapow iedziało , że  
nie będą leczyli A m erykanów 7 . 

M isjonarze am erykańscy dostali 

listy z pogióżkam i.

am erykańskich . N iektóre

taHit [IB IM tOllMli.
W  dniu 1 kw ietina r.b . -- jak  

w iadom o —  głów na w ygrana 5  
proc, pożyczki dolarow ej w  su-

w a ta  jest o ty le aktualną, ile że !m ie 4Ó  000 dolarów ' padła na nr. 
jak z prasy nam  w iadom o,N aj-  'ob ligacji niesprzedanej.

w yższa Izba kontro li Państw a, M inister skarbu zarządził 
m a niebaw em  uzyskać szerokie  (w ów czas nieprzelew anie • tej 
pełnom ocnictw a w  zakresie w y- -kw oty  do Skarbu  Państw a, prze-  
kryw ania nadużyć, dokonanych znaczając ją do ponow nego ło ­

na niekorzyść Państw a.
Przed dw om a laty, dzięki sto ­

sunkom  sw oich 'w spółpracow pi- podpisane zostało rozporządze- 

ków  z których jeden jest naw et rie m inistra skarbu w  spraw ie  
optantem i osobą nieokreślonej dodatkow ego losow ania sum y  

uzyskał p. B alcerow icz 40  000 dolarów  w  dniu  1 lipca  br. 
W obec lego w  dniu tym  w yloso ­

w ane będą dla posiadaczy obli-  
gacyj 5 proc, pożyczki prem jo- 
w ej dw ie prem je po 40  000 dola-

„m aści 1
od C entralnej D yrekcji M onopo ­
lu T ytoniow ego w W arszaw ie 

w yłączny przyw ilej na skup u  
plantatorów  ty toniu krajow ego

sow ania pj ’zy  następnem  ciągnie  
niu . W  m yśl tego  w  tych dniach

rów , a nadto, jak co  
dw ie prem je po 8000  
dw ie prem je po 3000  
dziesięć po 1000 dolarów  i trzy ­
dzieści po 100 dolarów 7 . O gólna  
sum a w y  losow ania w ynosi 115  

tys. dolarów .
Ponęta.; ta sum a, zw iększa  

przed ciągnieniem zapotrzebo­

w anie na obligacje pożyczki pre- 
m jow ej, które sprzedaw ane są  
przez oddziały B anku Polsk iego  
oraz przez pow ażniejsze bańki 
pryw atne O bligacje prem jów dd  
dolarow a j oczyw iście m ogą być  
nabyw ane w yłącznie za efekty ­
w ne doiary , w których rów m ież  
nastąp i w ypłata prem ji, w w loso  
w anych co kw artał.

kw artał, 
dolarów , 
dolarów .

za dostaw y w ojskow e. W krótce  
z kilkom a R osjanam i prow adzi 
D om handlow y p. i. „H utnik 44 
Z Z ittlauem  nabyw a za psie pie ­
niądze  od  w dow y  niejak iej M eis­
sner cegieln ię przy dw orcu , któ ­
rą sprzx ’daje żydow i H alperino- 
w i, od tejże M eisser w yłudza  
dom  dochodow y, czem u nie m o ­
gły przeszkodzić przybyłe z za­
granicy dzieci M W reszcie naby  
w a fabrykę w yrobów tek turo ­
w ych od L ehm ana, prow adząc  
piękne przedsięb iorstw o do  
upadku, gdyż prow adzenie  
przedsięb iorstw a nie ren tu je się  
tak jak w ypożyczanie  w eksli (u- 
zyska bow iem  dyskonto w  P . K . 
K . P .), w  '/pożyczanie pieniędzy  
na „m ały ” procent, jak to  m iało  
m iejsce z p. M allonem , a m iano  
w icie  ty lko ... 2 1/* procent dzien ­
nie! Podkreślić należy , że p B al

w yhodow anego na Pom orzu , 
v/ Poznańskiem  i na Śląsku . —  
Skupiony ty toń m iał być, stoso ­
w nie do w ydanych każdem u fa ­
brykantow i w yrobów ty tonio ­
w ych zezw oleń sprzedany w i- 
m ieniu M onopolu przedew szyst- 
kiem fabrykom tych dzieln ic, 

z których ty toń pochodził. P . B . 
jako kom isjoner przy skupie, 
m iał otrzym ać ty tu łem  prow izji 

10 proc, od obrotu. C zysty zysk , 
osiągnięty ’’ przez p B  , był jak  na  
ow ’e czasy  kolosalny , bo  w ynosił 
przeszło 150 m iljonów  m k., przy  
obrocie dochodzącym  do połow y  
tej kw oty! Jak się to stać m o ­
gło? W yjaśnienie tej zagadki 
znajdujem y w kilku skargach  
, w ystosow anych przez grono  
plantatorów  z W ielkiego W ełcza  
na Pom orzu , do C entr. D yrekcji  
M onopolu T ytoniow ego, a gdyr

Mnit M).
D la złodziei niem a nic św ięte­

go! C okolw iek  w padnie  im  w rę-  
ce —  w szystko staje się ich łu ­
pem . N ic ty lko zam knięte m ie­
szkania są dla nich ponętą, do  
której zaw sze i przy każdej spo ­
sobności w chodzą jak do sieb ie, 

ale naw et 'oparkanione sady i 
w arzyw ne ogrody —  choćby 7 to  

naw et były św ięte gaje —  nie  
zaznają u nich litości. T aki w ła ­
śn ie przykład , nieto lerancji zło ­

dziejsk iej m am y do zanotow a  
nia. W  cichą noc czerw cow ą —  
żakradli się złodzieje do ogrodu  
Franciszka Starosty , zam ieszka ­
łego przy r C hełm ińskiej Szosie  
nr. 132 i skradli m u z ogrodu  
w arzyw a w artości 117 m iljonów  
m k. M im o tak znacznej kradzie  
ży jarzyn , które praw dopodo  
bnie dostarczono na w czorajszy  
targ —  ceny ich nic uległy ża­
dnej zniżce.

R U C H  W Y D A W N IC Z Y .

D r . W ła d y sła w  N a ta n so n , D r . 
K o n .s ta n ly Z a k r ze w sk i, N a u k a  
F iz y k i tu m  I i I I . —  W y d a n ie  
G e b er lh n er i W o lff .

Jako w stęp do akustyki i optyki 
podają autorzy teoretyczne dane  
nauki o falach co w szystko nie­
zm iern ie ułatw ia uczącem u się  
zrozum ienie poszczególnych

cerow icz jest sę d z ią  ła w n ik ie m  
by  na  napisanym  przez sieb ie li- 
by na napisnym  przez sieb ie li­
ście, p. M allon p o d p r z y się g ą  
podpisał, że płacił ty lko 1 proc, 
dziennie i że m ydło i proszek  
m ydlany  który  był w zięty  na  za  
bezpieczenie... w eksli, zostały  
przez p. B . legaln ie kupione. T e-

tam pom inięto w szystko m il­
czeniem , do N ajw yższej Izby  
K ontro li Państw a. O tóż w r m yśl 
ow ej um ow y, nabyw ał p. B . w i- 
m ieniu M on. T yt. i za pieniądze  
M on. T yt ty toń , klasyfikując  go  
na 4 klasy  gatunkow e, przyczeni 
ostatn ia oznaczała ty toń  najlich  
szy . Pierw szeństw o do nabyw ^a-

„N auka Fizyki44 jest podręcz ­
nik iem dla uczniów klas w yż­
szych szkół średnich , obejm uje  
ona w stępne w iadom ości o ru  
chu  i sile (k inem atyka i dynam i­
ka) w prow adzające czyteln ika 
pow oli w ’ m echanikę ciał stałych  
płynnych i gazow ych i w ,na ­
ukę o cieple (term odynam ikę)

działów  fizyki now oczesnej. N a ­
uka fizyki uw zględnia  nadto  E in  
Steina teorję w zględnie przez co  
przygotow uje ucznia do zrozu ­
m ienia  tej dla  przeciętnego czło ­
w ieka n  ało zrozum iałej leorji 
Styl podręcznika jest jasny i 
przystępny. Przy końcu roz ­

działu są um ieszczane zadania

pozw alające w praktyce zużyt­
kow ać praw a fizyczne. T om 1 

i II. obejm uje m echanikę, aku ­
stykę i term odynam ikę. N auka  

fizyki m oże być dobrym pod ­
ręcznik iem  dla sam ouki.

W łąd. rfync.»

W a le ry  S w e d er sk i „M etodyka 
oceny  nasion  drzew  leśnych 44 , w y  

danie K sięgarn i Polsk iej B . Po  
ronieckiegc w e L w ow ie 1924 r.

♦W  broszurce sw ej ujm uje au ­

to r najw ażniejsze punkta m eto ­
dyki oceny nasion drzew leśn . 
ułatw iając jednocześnie in tere ­
su jącym się krajew em nasien  

nictw em  lesnem  dalsze poszuki­
w ania. padając w odnośnikach  
liczne dzieła traktu jące o na  
siennie  lw ie leśnem .

B roszurę p. Sw edersk iego na  
leży spotkać z w ielk iem uzna­
niem , poniew aż dotychczas prac  

w  tym  k;erunku  w  ojczystym  ję  
zyku  praw ie nie posiadam y.

. J. ścibor.

W A Ż N E  D L A  E M E R Y T Ó W .

O trzym ujem y ustępujące pi­
sm o z prośbą o zam ieszczenie.

„K uratcv jum  O kręgu Szkolne ­

go Pom orskiego w  T oruniu  w zy ­
w a w szystk ich nauczycieli em e ­
ry tów  oraz w dow y i siero ty do  
w niesien ia podań o now y w y ­
m iar zaopatrzenia em erytalnego  

w  m yśl ustaw y  em erytalnej z d  
T l. 12. 23. D o podania w inni do ­
łączyć  :

E m eryci, a) zaśw iadczenie  

Starostw a (w r T oruniu i G ru- 
dziądzu M agistratu) o posiada­
niu obyw atelstw a polsk iego , b) 
o r y g in a ln e dow ody przebiegu  

służby, c/ orig inalny dekret pen- 
sy jny w zględnie jego sądow nie  
lub lio tarjaln ie uw ierzyteln iony  
odpis, d) m etrykę ślubu, w zglę­
dnie  ‘m etrykę ugodzenia dzieci, 

ew tl. doK ladne zestaw ienie sta­
nu  rodzinnego (im ię żony, im io  
na oraz daty urodzenia dzieci)  
potw ierdzone przez w łaściw ą  
w ładzę adm inistracyjną I instan  

cii, e) dokładny  odres sw ego sta ­
łego zam ieszkania z dołącze­
niem  pośw iadczenia tych szcze­
gółów przez w łaściw ą w ładzę  
adm inteiracyjną 1. instancji 

(karta m eldunkow a).
W dow y; a) b z jak w yżej, c) 

pośw iadczenie urzędu  parfjalne- 
go lub Starostw a, stw ierdzające  
w  spólnos< pożycia  m ałżeńskiego  
d) m etrykę śm ierci m ęża, e) ory ­
ginalny dekret przyznania I pen  
sji w dow iej, f) pośw iadczcie, 
stw ierdzające stałe m iejsce za­
m ieszkania (karta m eldunkow a, 
g) m etrykę urodzenia dzieci. Je ­
śli siero ty  w yżej lat 18 są  na  stu- 
djach dołączyć zaśw iadczenie za  

kładu naukow ego, h) zaśw iad  
czenie w łaściw ej w ładzy adm i­
nistracyjnej I instancji, stw ier­

dzające, czy w dow a jest fun- 
kc  jonar  j  uszem państw ow ym , 
lub czy pobiera ze Skarbu Pań ­
stw a uposażenie em erytalne 
z ty tu łu w łasnej służby lub ja-
kiekolw dekbądż inne zaopatrze ­
nie.

G dy podanie przedkłada pra ­
w ny zastępca, należy dołączyć  
dokum ent, stw ierdzający pra ­
w ne zastępstw o; gdy zaś w nosi 
się podanie w  zastępstw ie zupel 
nych siero t, należy dołączyć po ­
nadto m etrykę śm ierci m atki.

L IS T  D O  R E D A K C J I.

S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to r z e !

U przejm ie proszę o zam ie­
szczenie  na łam ach  sw ego poczy­
tnego  pism a następującego  spro ­
stow ania:

W „E -pressie Pom orskim 44 
z dnia W  m aja b.r. ukazała się  
notatka pod ty tu łem „Z łam ane 

życie 4’, podająca nieścisłe inor-  
m ację.

N iniejszem  ośw iadczam  że
1. znajduję się w w arunkach  

m aterjalnych całkow icie w ystać  
czających ,

2. na m ocy oskarżenia osoby, 
która byia m oją w spóln iczką, zo  

stałam  aresztow ana, lecz sędzia  
śledczy zw olnił m nie aż do roz­
praw y  sądow ej.

Z a pow yższe sprostow anie  
przyjm uję odpow iedzialność.

K reślę się z pow ażaniem  

H elena Podgórska.
T oruii, dnia 5 czerw ca 1922 r.

N A  W U L K A N A C H  J A P O N J I

D ziś w e w  to rek 10 bm . w ygłosi 
w  T eatrze m iejsk im  odczyt W a­
cław Sieroszew ski, znakom ity  
w spółczesny pisarz, który m ło  

dość spęuził na niezm ierzonych  
śn ieżnych stepach  Syberji, 
w śród złocien i i kw iatów w iśni 
Japonji, na tle groźnych w idno  
kręgów ’ K aukazu.

Stąd jego ukochanie natury i 
siła jego nieporów nanych opi 
sów i obserw acji przyrody  
w schodniej z którą zapozna nas  
znakom ity pisarz, ilustru jąc  

słow a sw oje św ietlnym i obraza­
m i. U jrzym y w ięc i usłyszym y, 
przedeszystk iem o Japonji, cza­
rodziejsk im kraju kw iatów i 
w ulkanów , usłyszym y o przyro ­

dzie japońskiej, tak niezm iern ie  
bogatej i ciekaw ej, o ustro ju  w e  
w nętrznym tego kraju , o jego  
zw yczajach i obyczajach , uw agi 
i obserw acje jednego z najzna­
kom itszych pisarzy św iata, któ ­
rego dzieła są tłum aczone na  
w szystk ie języki, i spędzim y na ­
praw dę pożytecznie w ieczór 
w obcow aniu duchow em  z nie ­
zw ykłym artystą.

T E A T R  M IE J S K I .

D ziś w e w torek 10 bm . odczyt 
słynnego literata i podróżnika  
W acław a Sieroszew skiego p.t. 
„N a w ulkanach Japonji44 . Jako  
ilustarcja do odczytu służy 100  
przeźroczy kolorow ych roboty  
japońskiej, 45 przezroczy przy ­
w iezionych przed 20 laty przez  
prelegenta z T okio , 50 przeźra-  
czy użyczonych przez A m basadę  
japońską w W arszaw ie  i 5 zdjęć  
z ostatn iej katastrofy .

W  środę 11 bm . przedstaw ie­
nia nie będzie.

R e p e r tu a r T e a tr u  M ie jsk ieg o .

W to r ek  10 6. O dczyt słynnego li­
terata i podróżnika W . Siero  
szew skiego „ N a  w u lk a n a c h  J a  
p a n ji. G eny m iejsc norm alne.

Ś r o d a 11 6. Przedstaw ienia nie  
będzie.

C z w a r te k , 12. 6. po cenach o 40  
proc, zniżonych „ A c h  ta w io -  
sna“ , w odew il w  3 aktach  W il­
helm a. M uzyka Straussa.

P ią te k , 13 6. po  cenach  o  40  proc  
zniżonych „ S u b lc k a to r k a " ,  
farsa w 3 akt. G rzym ały-S ie- 
dleckiego .

I li

G łó w n a  R e p r e z e n ta c ja n a  W o je w . P o m o r sk .  

Z flK Ł flD tfa P R Z E M V S tO (O V C H  
■■iii
KAROL MACHLEJD S*KA AKC. 
( fa b r y k a  c u k ie r k ó w  i  c z e k o la d y )  w  W a r sz a w ie  
podaje do w iadom ości, że obecnie m ieści się w T o ­
runiu przy ul. M ickiew icza 126. Z ainteresow anych  
uprzejm ie proszę o źądńnie ofert, które osobiście  
w ypracow ałem  dla tu t. K lijen teli —  Z arząd Z akładów  
w yjątkow o zaakceptow ał dla Pom orza niesłychanie  
dogodne dotąd nigdzie nie praktykow ane w arunki  
sprzedaży . —  U praszam  o łaskaw e przekonanie się. 

Z pow ażaniem

D O M  H A N D L 0 W 9 —  G u sta w  F a b ia n , T o r u ń
M ic k ie w ic z a n r . 1 2 6 .

m :  i i i

■■IHHHSfflBHHISnHIlHHIHHHnillBfllBHI 
B B.
B Z w a n y m  je s t  ju ż  fa k te m ,  ■

• ’* zaliczy  iSB ]

I wóOi i Mi IM hi MieiN I
D ostarcza

| JnlN Rwffllń Jan liellebrand |
B T o r u ń , u l. M o sto w a 1 7  - T e le fo n  1 4 4 ■B B
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Ho sprzeda!
łóiko żelazne, szhfa, 
garnitur koszykowy i 
umywalnia. Bydgo­
ska D erdo  oskiego) 16 17 
1 piętro.

Dzielna Mva
która pisze płynnie na m a ­
szynie, m oże zgłosi ćsię  

natj  chm iast

St. Strzelecki,
T o r u ń , u l. S z e r o k a

Poszukuje się

duii elegmcDle 

pokoje 
umeblowane 
lub bez um eblow ania 
na B ydgoskiem Pr/ed . 
z łazienką i św iatłem  
elektrycznem . O ferty  
pod „w ysoki czynsz 44 
do „E xpressu Pom .*

Ekspedycja 
WWta totti 

Toruń, św. Jerzego 66 
Tel. 191 

najtan iej i najszybciej 
załatw ia  w szelk ie  czyn ­
ności, w chodzące  w  za­

kres spędy  to rstw a. 
Szybko i tanio.

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C eny: prenum eraty : M iejscow e 2,50 zl. z odnoszeniem  lub zam iejscow a 2,75 zł., granicą 4,00 zł. C eny ogłoszeń: W  tekście  specjalne  15  gr. m ilim etr, zw yczajne  10  gr. m ilim etr. D robne  ogłoszenia  6  gr. za  w yraz. Z a  term i­
now y druk ogłoszeń adm inistracja nie odpow iada. O głoszeniazagram czne i tabelaryczne o 50%  drożej. O d cen pow yższych  opustów  nie  udziela się . A dm inistracja otw arta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. R edakcja od 4.30 do 6-ef.
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